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  Od autorek


  Ta książka powstała z fascynacji pracą terapeutyczną Macieja Żbika. Maciej stworzył autorskie techniki terapeutyczne w oparciu o dorobek swojego mistrza, Carla Gustava Junga, i własne trzydziestoletnie doświadczenie medytacyjne. Doskonalone przez wiele lat metody okazały się nadzwyczaj skuteczne w leczeniu traum i zaburzeń osobowości, w rozwiązywaniu wewnętrznych konfliktów i napięć, wzmacnianiu kobiecości i męskości oraz psychicznej równowagi i szeroko pojmowanego zdrowia.


  Podczas pisania tej książki uczestniczyłyśmy w warsztatach prowadzonych przez Macieja, przechodziłyśmy własne terapeutyczne procesy. Doświadczyłyśmy transformującej mocy snów i archetypów. Te potężne narzędzia przemiany dały nam pojęcie, w jaki sposób dokonuje się wewnętrzna alchemia.


  Zaczynamy książkę od opisu przypadków — procesów terapeutycznych mężczyzny, kobiety i pary (rozdziały pierwszy, drugi i trzeci), a kończymy relacją uczestniczki warsztatów (rozdział ósmy). Efekty opisywanych tu procesów są prawdziwie zdumiewające. Jedna z kobiet, Ewelina, mówi tak: „Odbudowałam całą siebie. Wyszłam z chaosu. Uporządkowałam życie finansowe, już nie muszę się stresować. Mam stabilny związek, którego nigdy wcześniej nie miałam. Odnalazłam ścieżkę zawodową. Wiem dokładnie, co chcę robić, a to daje mi spokój mimo oczywiście wielu znaków zapytania, co z tego wyniknie. Nigdy w życiu nie doświadczyłam takiego »bycia na swoim miejscu«. Zmieniłam życie o 180 stopni, także w przestrzeni materialnej. Przeniosłam się do innego miasta, do mężczyzny, którego kocham. Mam nową pracę i w tym roku zaczynam drugie studia: architekturę, czyli realizuję marzenie młodości. Wyszłam z ciemności, ze smutku. To nowe życie jest dla mnie absolutnie cudowne. Nie da się porównać ze starym, to jak dzień i noc”. Przeczytajcie, proszę, te relacje z procesów terapeutycznych, ponieważ pokazują, jakie efekty może dać bezkompromisowa konfrontacja z wewnętrznym chaosem, rozpaczą i lękiem.


  W rozmowie z Maciejem omawiamy (w rozdziałach szóstym i siódmym) stworzone przez niego techniki: Terapię Wglądu i Wymiary Posiadania. Polecamy lekturę tych rozdziałów, bo warto zrozumieć, na czym w istocie polega ta magia.


  Trzydziestoletnie doświadczenie medytacyjne sprawia, że Maciej z lekkością wchodzi w stany niedostępne innym. Często robi wrażenie jasnowidza, gdy mówi coś, o czym nie mógł wcześniej wiedzieć. „Skąd wiedziałeś?” — to dość powszechne pytanie ludzi, którym udziela pomocy. O sobie Maciej mówi w rozdziale piątym. Przeszedł imponującą drogę wewnętrznych zmagań, nazywa siebie zranionym uzdrowicielem. Jego terapeutyczne metody powstawały przez wiele lat z determinacji, aby pomóc przede wszystkim sobie. Polecamy ten rozdział, ponieważ jest opisem niemal mitycznej podróży bohatera.


  Na końcu książki (rozdział dziewiąty) znajdują się najczęściej zadawane na warsztatach pytania do Macieja i jego odpowiedzi, a także słowniczek terminów, które mogą wydawać się niejasne w trakcie lektury.


  Mamy za sobą roczną przygodę głębokiego poznawania siebie, koncepcji Junga, technik terapeutycznych Macieja. A także — co równie nieocenione — poznawania ludzi, którzy wiedzą już, że „wyłącznie proces psychiczny realizuje się w życiu zewnętrznym” (jak mawia Maciej za Jungiem), i z miłością i odwagą podejmują wewnętrzną podróż, aby żyć bardziej świadomie i nie dokładać cierpienia sobie, innym i światu. Dziękujemy wszystkim osobom, które spotkałyśmy na warsztatach i które uczestniczyły w naszych procesach terapeutycznych — czułyśmy się z Wami jak w domu, wśród bliskich.


  Dziękujemy Maciejowi za tę niezwykłą, przeobrażającą podróż.


  Przez lata zgłębiałyśmy zagadnienia psychologii, rozwoju wewnętrznego i duchowości. Poznałyśmy wiele metod terapeutycznych. Technologia, którą opisujemy w tej książce, wydaje się szczególna ze względu na jej twórcę i na jej skuteczność. Dzięki niej terapia z impetem wkracza w XXI wiek.


  Renata Arendt-Dziurdzikowska


  Magdalena Chmielewska


  1. Obsesyjnie szukałem — okazało się, że ojca. Opis procesu terapeutycznego mężczyzny


  Adam to przystojny, niedawno rozwiedziony, 54-letni mężczyzna. Ma za sobą doświadczenia biznesowe w branży medialnej i modowej. Z trójką dorosłych dzieci dopiero teraz buduje relacje. Twierdzi, że dominująca anima w jego psychice przysporzyła mu wiele cierpienia. Od pół roku na terapeutycznych warsztatach Macieja wzmacnia osobowość nadrzędną, męskość, i — krok po kroku — rozstaje się z obezwładniającą żeńską energią w sobie. Opowiada o przełomowych zdarzeniach w terapii, którą uznaje za nadzwyczaj skuteczną.


  Jesteś w terapii u Macieja zaledwie od sześciu miesięcy. To krótki czas jak na terapię. A jednak siła twoich przeobrażeń jest imponująca. Z czym się zgłosiłeś?


  Adam: Moje życie zaczęło się rozpadać. Biznes, rodzina… wszystko się posypało. Nie wiedziałem, co się dzieje. Do czterdziestki sprawy toczyły się nieźle. Byłem akcjonariuszem w kilku spółkach, aktywnym, mniej aktywnym, ale jakoś szło. Czasami całkiem dobrze. Po czterdziestce zrezygnowałem z rad nadzorczych, zarządów, przestałem pracować. Odszedłem od rodziny. Po jakimś czasie podejmowałem próby ponownego wejścia w nowe biznesy. Nic się nie udawało. Maciej mówi coś takiego — w każdym razie ja to tak zrozumiałem — że do czterdziestki anima jeszcze zasila energią, ale potem koniec — robi się przerażająco ciężko. Jestem więc klasycznym przypadkiem.


  Anima, czyli kobieca część w mężczyźnie. Słyszałam, jak czule mówisz o niej „moja animka”.


  Mówię to raczej z politowaniem i zniecierpliwieniem… Dopiero Maciej uświadomił mi te mechanizmy psychiczne... Nie znałem ich wcześniej. Przez ostatnie dziesięć lat jeździłem na przeróżne warsztaty: szamańskie, tantryczne, jogowe… Ciągle mi czegoś brakowało. Nie wiedziałem, czego szukam.


  Nie wiedziałeś, czego szukasz?


  Wydawało mi się, że boga. Potem wydawało mi się, że jednak nie boga, tylko kobiety, połówki, która by mnie dopełniła… Okazało się, że cały czas szukałem ojca.


  Ojca?


  Nie ma nic wspanialszego dla mężczyzny niż przyjęcie ojca. Poczucie ojcowskiej miłości… bez warunków, bez oczekiwań, nakazów, zakazów… czyste uczucie… Trudno opisać wielkość tego. Skrzydła człowiekowi rosną! Już na pierwszym warsztacie u Macieja dotknąłem tej wielkości. Szukasz, człowieku, miłości boga, a okazuje się, że wystarczy mieć ojca za plecami! Gdzieś to wcześniej słyszałem, ale nie wiedziałem, o co chodzi z tym ojcem. W jednym z ustawień na warsztacie u Macieja zostałem wybrany na reprezentanta ojca. Kolejny raz przez chwilę poczułem, co to za energia… jakbym na ślepo szukał jakiegoś celu i wreszcie odnalazł. Na razie na krótko. Jednak już wtedy zrozumiałem, że gdy to mam, niczego więcej nie trzeba. Miłość najpiękniejszej kobiety, miłość matczyna nie umywają się do miłości ojcowskiej do syna (pewnie adekwatnie miłość matczyna do córki), a więc w istocie przeraźliwie tęskniłem za ojcem, Praojcem, za męską energią. A wydawało mi się, że ja taki męski… teraz mnie to śmieszy.


  Szukałeś TEGO u kobiet?


  No tak! Od zawsze miałem ciągoty do płci przeciwnej… Jeszcze do niedawna utrzymywałem prawie jednocześnie kilka bliższych (bliższych w moim rozumieniu) relacji. Odczuwałem paniczny lęk przed wejściem w prawdziwy związek. Szukałem ukojenia nie tam, gdzie trzeba.


  Jeździłem po świecie w poszukiwaniu ratunku


  Dziesięć lat poszukiwań — masa czasu. Jak je widzisz z dzisiejszej perspektywy?


  Dziesiątki warsztatów, ustawień systemowych, konstelacji rodzinnych, wyjazdów do szamanów, medytacji z oświeconymi mistrzami z Indii. Wydałem na to fortunę. Nie mówię, że niczego mi to nie dało. Maciej twierdzi, że pewne procesy zostały uruchomione, ale niedomknięte. Teraz je domykamy.


  Miałem epizod z farmakologią. Masakra. Firma, w której ulokowałem udziały, popadła w tarapaty, co groziło bankructwem całej mojej rodziny. Wyglądało na to, że naprawdę stracimy wszystkie pieniądze. Wpadłem w deprechę. Poszedłem do psychiatry. Dał mi leki. Po dwóch dniach przyjmowania czułem, jakby mi coś mózg rozrywało. Przyjaciel powiedział mi: „Chłopie, za dwa miesiące będziesz miał gąbkę zamiast mózgu”. Przestraszyłem się. Zacząłem ćwiczyć jogę, zastosowałem wymagającą dietę. Zaledwie po tygodniu zobaczyłem światło w ciemności, poczułem, że nie trzeba bać się świata. Jednak to szybko minęło. Nastąpiło oczyszczenie organizmu, wyciszenie, jednak wychodzi na to, że nie odbyły się żadne procesy psychiczne, które zmieniłyby to, co działo się wówczas w moim życiu. Szybko wróciłem do starego. I znów problemy w pracy… Więc zacząłem już systematycznie ćwiczyć jogę, jeździć po świecie w poszukiwaniu ratunku. Wycofałem się z biznesów, nie pracowałem. Ledwo radziłem sobie z poczuciem winy, że nic nie robię, tylko wydaję pieniądze na „rozwój”. A przecież powinienem pracować.


  Nie pracowałeś przez dziesięć lat?


  Niewiele pracowałem, a jednocześnie zadręczałem się, że powinienem. To była mordęga, wyrzuty sumienia od rana do wieczora. Coś mi na chwilę pomagało, a potem znowu czegoś szukałem. Znowu chwilowa ulga. I znowu poszukiwania… I znowu. I to wewnętrzne pomieszanie, dlaczego nie mogę odkryć, o co mi chodzi — o co mi chodzi w życiu i czego tak naprawdę szukam.


  Szaleństwo.


  Miałem już nigdzie nie jeździć, dać sobie spokój, ale spotkałem znajomego i on mi powiedział, że jest Maciej Żbik. Znowu poczułem tęsknotę. Za czym? Trudno powiedzieć. Już po pierwszym warsztacie u Macieja poczułem różnicę. Efekt pojawił się z dnia na dzień, a ja wiedziałem, że jest znaczący — moje ciało i psychika odnotowały zmianę. Na razie na krótko.


  Pamiętam kilkudniowy warsztat medytacyjny… coś niesamowitego. Wcześniej mogłem usiąść do medytacji na pół godziny, maksimum czterdzieści minut, i już mnie nogi bolały… umysł szalał. W ciągu ostatnich dwóch dni tamtego warsztatu poczułem, jak coś puściło, coś się przestawiło, przesunęło, zmieniło w stawach, w mięśniach. Mogłem siedzieć bez wysiłku półtorej godziny. Zrozumiałem (tak to sobie wyjaśniam), że Maciej oddziałuje energetycznie, swoimi sposobami. A wtedy wystarczy moja uważność na ciało, na wnętrze, aby nastąpiła zmiana.


  Jakiego typu?


  Dotknąłem innej jakości istnienia: jak to może być bez napięć, obciążeń. Wtedy to trwało krótko, jednak pokazało mi kierunek. Sprawiło, że podjąłem wyzwanie. Zdecydowałem, że popracuję z Maciejem. Mam do niego zaufanie, daję się prowadzić. On dogłębnie poznał medytację. To, co proponuje, daleko wykracza poza techniki, sposoby, jak siedzieć, jak oddychać, wyciszać się czy relaksować. On prowadzi ludzi poprzez medytację. Pewnie ma z tym — z jaźnią… jak zwał tak zwał — bezpośredni kontakt. To nie tylko siedzenie i kontemplowanie. Doświadczyłem tego. Medytowałem z wieloma mistrzami, ale z nim „zaszedłem” najdalej.


  Dwa miesiące temu byłeś z Maciejem w Indiach.


  Przez trzy tygodnie nie odstępowałem go na krok. Pojechaliśmy w miejsca, gdzie on cyklicznie, kilka razy w roku medytuje. Wcześniej kilkukrotnie byłem w Indiach, ale nigdy nie czułem takiego połączenia z energiami Sziwy, z męskim aspektem boskości, jak tym razem. W Katmandu w Nepalu czułem zjednoczenie z Maćkiem, jakby nasze energie się wymieszały. Poczułem się jak uczeń w obecności mistrza. To odczucie — trudne do opisania słowami — przydarzyło mi się po raz pierwszy, choć wcześniej obcowałem z mistrzami światowego formatu. Może po prostu nie byłem wtedy przygotowany do tego typu kontaktu. Tym razem wystarczyło kilka jego słów, dotknięcie ramienia, aby pojawiły się silne emocje, które — byłem pewny — on odczuwał najpierw… a teraz… jakby siedział we mnie… Jakby czuł to, co ja, lub pozwolił mi na odczuwanie przynajmniej w części tego, co jemu pozwala odczuwać przestrzeń. Nie wiem, jak to opisać. Stany z okolic medytacji są nie do wyrażenia słowami.


  Jakie to emocje?


  Szczytowe. (śmieje się) Akceptacja… Błogość… Doniosłość… Poczucie mocy, a jednocześnie wewnętrznego spokoju, wyciszenia, pewności, że to, co robię i co będę robił, jest słuszne, więc nie przyniesie nikomu straty, cierpienia. Jakby człowiek szedł w zgodzie z najwyższym planem, najbardziej odpowiednim.


  Ten dar Macieja patrzenia na wskroś, w głąb może budzić niepokój. Nie czujesz się z tym nieswojo, obnażony, nagi…?


  Ufam mu. Jest we mnie takie odczucie, że to nie tylko on sam, ale jakieś centrum (kosmiczne?) użycza mu wiedzy i daje podpowiedzi — najsłuszniejsze z możliwych. Pamiętam taką sytuację na warsztacie. Młody chłopak ustawiał swoją rodzinę, reprezentowałem jego ojca. I w tym ustawieniu wszystko grało; wszystko na swoim miejscu, energia swobodnie płynie, jak z płatka, no wszystko idealnie. Z jednej strony cieszę się, że mu dobrze wychodzi ustawienie. Z drugiej myślę: „Taki młody, pierwszy raz przyjechał! A ja już dziesięć lat napieram”. I czuję, jak mnie zalewa zazdrość! Ale nie daję po sobie poznać. W tej samej chwili Maciej przez „przypadek” mówi niby do wszystkich o zazdrości. W najodpowiedniejszym momencie… kilka słów, po których natychmiast uruchomiło się coś we mnie. Puściłem zazdrość, przynajmniej wtedy. Cieszę się, jak ludziom coś dobrze wychodzi.


  Mężczyzna nie marudzi


  Te kilka miesięcy pracy z Maciejem przyniosło wymierne korzyści?


  Trzy i pół roku nie mogłem sprzedać domu. W tym czasie wiele osób w okolicy sprzedawało swoje domy swobodnie — dobre miejsce, dobra cena. Ja utknąłem. Mężczyzna w animce taki właśnie jest — nieskuteczny, niewiele mu się udaje, odczuwa ciężar życia, zmaga się. Pytasz o efekty… Wczoraj podpisałem umowę przedwstępną na sprzedaż domu. Zauważam, że po każdym warsztacie u Macieja coś się rusza, dopina, domyka, a coś nowego otwiera. (Ale też otwierają się, „wybudzają” nowe tematy). Przez ostatnie pięć lat nie mogłem odkręcić zaległych uwikłań biznesowych, cały czas te problemy zaprzątały mi głowę, chodziłem jak zaczarowany, nie mogłem niczego rozwiązać i oczyścić sytuacji. Zatrudniałem prawników, doradców — i nic. W ciągu ostatnich kilku tygodni większość z tych problemów się wyjaśniła. Inny przykład: wykańczam nowe mieszkanie. Przez pół roku stolarz ociągał się z robotą, nie przychodził, zwodził mnie. Po kolejnym procesie psychicznym, który przeszedłem z Maciejem, stolarz sam zadzwonił, przyjechał, dokończył robotę.


  Wczoraj zadzwonił znajomy z propozycją fajnego biznesu: „Może chcesz dołączyć do spółki?”. Dlaczego przez ostatnie osiem lat nie dostałem żadnej propozycji? Musiałem uruchamiać pokłady optymizmu, aby wykonać jakikolwiek ruch, a i tak nic z tego nie wychodziło. Podejmowałem działania na siłę, a potem i tak okazywało się, że są niewłaściwe.


  Ciągle mnie zadziwia, jak to działa. Jak mówi Maciej — tylko proces psychiczny manifestuje się w życiu. Jestem w animce — nic się nie udaje, inni chcą mnie wykorzystać. Przesuwam się w kierunku męskiej energii — wszystko się prostuje.


  Lubisz nazywać to czyszczeniem pola…


  Jakby z pola, czyli z przestrzeni we mnie i wokół mnie, znikały stare tematy, otwierając przestrzeń na nowe. Wychodzę z nierentownych przedsięwzięć, które dotąd zaprzątały mój umysł, więziły energię. I czuję, jak energia zostaje przekierowana na nowe rzeczy.


  A relacje z kobietami?


  Tu też wyraźny progres. (śmieje się) Gdy częściej rządziła mną animka, słaniałem się na nogach, dosłownie pełzałem po podłodze, gdy na warsztatach wchodziłem w męską energię. Ta wewnętrzna bezsilność owijała mnie wokół palca, naprawdę robiła ze mną, co chciała. A w życiu wystarczyło, że zadzwoniła jakaś koleżanka, przyjaciółka — w jednej chwili byłem u niej. Po pierwszych procesach u Macieja, mimo że doświadczałem już męskiej siły, pojechałem do przyjaciółki. Wielokrotnie mi się to zdarzało po warsztatach. Oczywiście natychmiast potem traciłem męską energię zdobytą w czasie warsztatowych procesów. Zauważyłem, że nawet niewinna rozmowa telefoniczna może do tego doprowadzić… nie mówiąc już o bliższych kontaktach, w tym seksualnych, takich bez zaangażowania w związek. Czułem już jednak ten bezmiar lęku pod spodem… w każdym razie zaczynałem być bardziej tego świadomy. Proces uwalniania polega na tym, że odchodzę energetycznie od pępowiny matki, a przyjmuję ojca i męskich przodków. Trzeba tego doświadczyć wiele razy, ugruntować się w nowej energii, aby psyche przyzwyczaiła się do zmiany, poczuła się bezpiecznie.


  Nie spotykasz się już z „przyjaciółkami”?


  Te tematy się wyciszyły. Maciej powiedział mi: „Jeśli nie chcesz wpadać w animę, musisz sobie zrobić post”. Ma rację. Wróciłem z Indii taki już niby-mocny… zadzwoniła przyjaciółka i znów pojechałem do niej. Wystarczyło kilka godzin i siedziałem w animce.


  Po czym to poznałeś?


  No właśnie, to trudno wykryć… Człowiekowi się wydaje, że po prostu świat taki jest… że tak jest normalnie…


  Jak?


  Mężczyzna, który wpada w żeńską energię, zaczyna narzekać, jest niepewny, niezdecydowany, sam nie wie, czego chce, ma niekończące się dylematy. Bardzo ciężko z tym żyć. Z tego właśnie rozwijają się stany depresyjne. Gdy wpadasz w animkę, nie rozumiesz, co się z tobą dzieje, wiesz tylko, że znowu marudzisz.


  Mężczyzna nie marudzi?


  Nie. To, co męskie, to fantastyczny stan dla mężczyzny: wstajesz rano, masz energię, zapał do działania. Wiesz, co masz robić, i robisz to. Nie ma problemów, dylematów, wątpliwości.


  Samo się robi, dosłownie samo


  Żyjesz więc teraz samotnie?


  Tak, i to jest wielki sukces! Sukces, że szok! W życiu bym nie pomyślał, że tak wyczyszczę swoje „pole”. Pojawiają się oczywiście chciejstwa i… możliwości. Po poście powinienem na kolanach lecieć, z językiem na wierzchu. A ja na razie nic, trzymam się. Tak, uważam to za niesamowity sukces. Znajdź mi faceta, który mając możliwość, nie skorzystałby.


  Znam takich kilku.


  No tak, ale ja jestem wolny, rozwiedziony, nie mam zobowiązań, nikogo nie krzywdzę, no i pojawiają się możliwości… Mógłbym skakać od dyskoteki do dyskoteki i wyrywać laski. A ja siedzę na tyłku spokojnie. Chociaż oczywiście może być regres i wpadnę. Ale na razie jest wtorek i do końca tygodnia mogę za siebie ręczyć. (śmieje się)


  Ile trwa ta absencja?


  Dwa miesiące.


  Niedługo…


  Dla mnie bardzo długo. Mam pięćdziesiąt kilka lat i moje potrzeby nie zniknęły ani się nie zmniejszyły. Nie zabawiam się też ze sobą. I czuję, że mi to służy.


  W jakim sensie?


  Energetycznym. Chodzi o energię życiową. Ja to wiem — spotkam się z przyjaciółką, a potem przez tydzień mogę zapomnieć, że coś załatwię, zorganizuję, ogarnę jakiś temat. Teraz nie wytracam w taki sposób energii i wszystko idzie lepiej. Zmieniłem mieszkanie i przez trzy tygodnie nie mogłem załatwić formalności w urzędach, takie proste rzeczy jak przepisanie gazu, prądu… nie do zrobienia. Co ja nie wyczyniałem! Dzwonki przypominające w telefonie, kartki przyklejone na lodówce. Kartki z planem na następny dzień pod poduszką. I nic! Trzy lata zbierałem się, żeby się przemeldować… Teraz okazało się, że można to wszystko zrobić w jeden dzień! Wiem, że te zewnętrzne działania są połączone z psychiką — mniej animki, więcej męskiej energii i samo się dzieje, dosłownie samo. Tę różnicę nieźle widać na przykładzie jazdy na rowerze: wiem, że rower dobrze robi, że to fajne, zdrowe; spalę kalorie, więc jadę. Ale wiem to z głowy, dlatego szybko się męczę. Gdy jestem w męskiej energii, nie ma przymusu, wysiłku; jeśli nie pojadę i nie zużyję tej energii, to mnie rozniesie. Męska energia sama pcha, mięśnie trochę się męczą, ale to nie ma znaczenia. To tak, jakby… ktoś we mnie jechał za mnie, wykorzystując energię, która pojawia się nie wiadomo skąd. Rozumiem tych chłopaków, którzy biegają na przykład na siłownię, bo nie mogą bez tego żyć.


  Męska energia sama zmierza do właściwego działania?


  Wspaniałe uczucie! Nie muszę mieć z góry ustalonych celów. Gdy mężczyzna jest w męskiej energii, na drodze stają odpowiednie osoby i możliwości. Pojawia się czas i środki. Potrzeba tylko uważności, aby w to wejść.


  Rozmawiałem kiedyś z szamanem, który miał kontakt z ptakami. Ptaki śpiewają na wiosnę. Dlaczego? Opowiadał, że gdy wchodzi w ich odczuwanie, wszystko staje się jasne: dla ptaków energia śpiewu jest tak piękna, że gdyby nie śpiewały, mózg by im rozsadziło. Tak po prostu niesie ta odśrodkowa energia.


  Do tworzenia?


  Do tego, co słuszne, właściwe, odpowiednie. Wiesz wtedy z całą pewnością, że twoje działanie przyniesie tylko pozytywne efekty. Budzisz się i wiesz, że to, co robisz, da ci dodatkową energię, wzmocni cię. Mogłoby się wydawać, że tracisz energię na jakąś czynność, ale nic podobnego — zyskujesz jej jeszcze więcej. Nie wiem, czy jest coś piękniejszego… Te stany mi się teraz chwilami zdarzają… Mam nadzieję, że będzie ich coraz więcej. Energie we mnie przelewają się, mieszają: żeńska się wycofuje, a męska wzmacnia. To jest etap pomiędzy: nie jestem do końca ani w energii męskiej, ani w żeńskiej. Mam nadzieję, że już niedługo psychikę zdominuje męska… Oczywiście nie myślę o męskiej energii typu chamski mięśniak, czyli wypić jak najwięcej piwa i wybzykać jak najwięcej lasek. To pomyłka. Nie o to chodzi.


  A o co?


  Męskość to spokój, opanowanie, pewność siebie. Nie trzeba niczego nikomu udowadniać. Wszystko płynie naturalnie. Idziesz na spotkanie biznesowe, mówisz o swoich tematach, przedstawiasz pomysły, tak po prostu. Nie myślisz, że powinieneś coś wymusić, zwyczajnie prezentujesz swój punkt widzenia. Inni słuchają, mówią: OK. I po sprawie. Nawet jeżeli przegrywasz, coś nie wyjdzie, to nie ma lamentów, że porażka, tylko że to nowe doświadczenie, które wzmacnia, jak walka na ringu, przynosząca satysfakcję z samego doświadczania walki.


  Duża rzecz.


  Gdybym był w takiej energii przynajmniej przez połowę czasu… to by było dla mnie szczęście. Chociaż pewnie całe życie trzeba będzie się pilnować.


  Przed zadawaniem się z kobietami z mocną męską energią?


  Tak, kobiety z silnym animusem to mój proces psychiczny. Takie kobiety przyciągam i takie do mnie lgną. Tak się właśnie dzieje: mężczyźni z animką przyciągają kobiety z animusem.


  Przyjmujesz ojca i napięcie znika


  Czyli wypatrujesz teraz kobiety kobiecej?


  Jeszcze się taka nie objawiła. Ale jest progres, ponieważ te z animusem odchodzą same, już — na szczęście — zniechęcają się do mnie. (śmieje się) Chociaż akurat dzisiaj dostałem maila od przyjaciółki, której nie widziałem dwa lata. Wolę się nie spotykać… Teraz mam post. Dobrze byłoby wytrwać chociaż z pół roku. Zobaczymy.


  To takie trudne?


  Niepożądane, a człowiek lgnie. Wydaje się, że będąc z kobietą, rozładujesz napięcie seksualne. A okazuje się, że w ogóle tego napięcia nie musi być. Bo niby rozładujesz, a za dziesięć minut chce ci się jeszcze bardziej, jeszcze większe się buduje…


  Nie musi być napięcia?


  Okazuje się, że można je zastąpić, rozładować poprzez przyjęcie ojca, przyjęcie go do serca… I ulga, napięcie znika. Poczułem to bardzo wyraźnie. Przyjmujesz ojca i niknie napięcie seksualne. To jest wyzwolenie. Zaczynasz żyć jak wolny człowiek. Kierowało mną uzależnienie od kobiet. Dla gościa takiego jak ja kobiety w krótkich spódniczkach, zachowujące się wyzywająco są jak diler nakłaniający do zażycia narkotyku.


  Spotkanie seksualne z kobietą może przecież wzmacniać, być radością, napędem do życia. Medytacja w zjednoczeniu — męskie i żeńskie jakości to podstawa życia.


  Tak słyszałem te idee… są dla mnie pobożnymi życzeniami ze światka ezoteryki… Przypuszczam, że tu chodzi o spotkanie kobiecej kobiety z męskim mężczyzną. A ja ciągle nie mogę spotkać kobiecej kobiety, ponieważ nie jestem męskim mężczyzną. Spotykam męskie kobiety i jeszcze bardziej brnę w swój schemat, w animkę. I wybudzam animusa w moich przyjaciółkach…


  Jeszcze bardziej go wzmacniasz?


  Ona „musi” wzmocnić swojego animusa w kontakcie z moją silną animą. Chciałbym poczuć, jak to jest, gdy seks nie wybudza animy. Dotąd moje życie seksualne było zaburzone i bezwolne, stąd to napięcie seksualne, przyciąganie… Napięcie to właśnie efekt destabilizacji w sobie. Wyraźnie odczułem to na jednym z warsztatów w trakcie dramy. Na warsztacie była kobieta z bardzo silnym animusem — irytująca, wkurzała facetów, rozstawiała wszystkich po kątach. Weszła w swoją dramę. Wybrała mnie na reprezentanta swojego ojca. Stanąłem w jej ustawieniu, wszedłem w męskość, za mną stanęli przedstawiciele jej męskich przodków. I wtedy ona — ten wściekły babsztyl z żelaznymi zębami i pazurami — w jednym momencie stała się spokojna, potulna… A przecież chwilę temu chciała mi rozerwać gardło. Gdy wszedłem w męskość, cała moja wściekłość na nią minęła, widziałem tylko kobietę, która gestykuluje. W tym momencie także jej postrzeganie diametralnie się zmieniło: w dramie podeszła do mnie, przytuliła się do mojego ramienia, widać było, że pragnie miłości. Dzięki temu, że ja wszedłem w męskość, ona mogła wejść w kobiecość. Mogłem pozwolić sobie na kontakt z nią bez napięcia, bez nerwów. To jest ten ideał: gdy jestem w męskości, w sposób czysty i wolny mogę zadecydować, czy chcę wejść z kobietą w relację seksualną. To jest moja decyzja, która wynika z miłości.


  A nie z napięcia?


  No tak… że koniecznie muszę ją wybzykać, bo inaczej dostanę szału. Albo muszę się z nią pokłócić, bo jak nie, to dostanę szału.


  To „nowe” we mnie jest takie czyste, piękne… Tylko wtedy można stworzyć prawdziwą relację — związek wynikający z przepływu, z decyzji, a nie z napięcia, które nas przyciąga.


  A jak przejawia się anima w biznesie?


  Na przykład idziesz do pracy, ale nie wiesz, co masz robić. Podejmujesz decyzje po miesiącu, kiedy już jest za późno. Więc jest to najczęściej zła decyzja. Masz mnóstwo wątpliwości na każdy temat. To, co powinno być ogarnięte w ciągu dziesięciu minut, rozkłada się na tygodnie i miesiące, bo analizujesz temat z każdej strony, z tej i z tej, i jeszcze z innej. Jeśli ma się duży wpływ na firmę, to ona zaczyna dryfować w dziwnym kierunku. Wtedy niby coś się w firmie dzieje, niby jedziesz na tym rowerze, ale po dwóch kilometrach już zdychasz. Jednak pedałujesz dalej, napędzany strachem, że nie zarobisz pieniędzy, że podjąłeś złą decyzję. W animce nic nie idzie do przodu i przestrzeń to pokazuje. Nawet gdy wchodziłem do firmy jako inwestor pasywny, firma zaczynała dołować, a więc łączyłem się z podobnymi ludźmi. Straciłem dużo pieniędzy w różnych biznesach.


  A mężczyzna z animką w relacji z innymi mężczyznami?


  Na przykład faceci traktują go jak worek treningowy, prowokują, atakują, zmuszają, aby wyszedł z żeńskiej energii, bo budzi ich irytację: „Przypieprzymy ci”. Więc człowiek jeszcze bardziej się wycofuje. Rzadko wydarza się taka sytuacja, że inni mężczyźni mówią: „No dobra, weźmiemy cię pod swoje skrzydła”. Raz mi się coś takiego zdarzyło. Jako siedemnastolatek pojechałem za granicę w interesach, czymś wtedy handlowałem. Zostałem sam w hotelu, użalałem się nad sobą, że już tyle czasu tu siedzę, a jeszcze nic nie załatwiłem. I wtedy dwóch dorosłych facetów, około trzydziestoletnich Polaków, zabrało mnie na imprezę sylwestrową. Zaopiekowali się mną. To był jeden z najlepszych sylwestrów w moim życiu. Niczego ode mnie nie chcieli, bo przecież nie miałem za co im stawiać wódki. W dwa dni pozałatwiali swoje handlowe sprawy. Byłem przy nich żółtodziobem, gówniarzem, a czułem się jak równy z nimi, takie braterstwo… Tak, czułem się jak ich brat. Spędziliśmy razem dwa fajne dni, podczas których i ja załatwiłem swoje sprawy z sukcesem. To się jednak prawie nie zdarza, aby starsi wzięli pod opiekę młodszego, dali mu szansę zaistnieć wśród siebie. Później, gdy chciałem wejść w jakieś męskie towarzystwo, musiałem to wywalczyć… wysilić się… wykłócić… Mnóstwo niepotrzebnych nieporozumień. Ze swoją widoczną animką byłem ogniskiem zapalnym, wyzwalaczem niepotrzebnych napięć.


  Matki i nauczycielki mówią: „Masz być grzeczny!”


  Czy masz dzieci?


  Troje. Są już dorosłe.


  Jaka była twoja żona? Jaka była wasza relacja?


  Ja w animce, więc jaka miała być? Mnóstwo napięcia, kłótni, wszystko, co się działo, wymagało wysiłku. Ojciec mojej byłej żony mocno siedział w animce, więc jej matka, a potem ona przez cały czas musiały wzmacniać swojego animusa. Ona była cały czas obrażona na swojego ojca, a więc i na mnie. Ciężko mi było w domu. Niemal całą energię wkładałem w biznes, wracałem do domu — i dalej ciężko, pod górę. Niby była wyrozumiała, a jednak czułem to napięcie i wiedziałem, że za chwilę będzie awantura. Popychała mnie, abym szedł w męską energię, ale to było jak popychanie wściekłego psa, by stał się spokojny.


  Jednak byłeś facetem, który osiąga sukcesy w biznesie. Po czym więc żona poznawała, że nie jesteś męski?


  Niczego nie trzeba mówić. To się czuje. Kobiety z silnym animusem teraz mi mówią, że jak facet w animce idzie ulicą, to one natychmiast to wyczuwają. To na początku można ukrywać: uprawiałem sporty, miałem sukcesy zawodowe, byłem też niby-odpowiedzialny za rodzinę… Niby normalnie. Jednak nie brałem odpowiedzialności. Na przykład takiej, że będę od początku do końca zarządzał którąś ze spółek. Zajmowałem wysokie stanowiska, jednak zawsze miałem wspólnika, partnerów, którzy brali odpowiedzialność. Nie zdobyłem się na odwagę, aby zarządzać całością, podejmować własne decyzje, wziąć za coś stuprocentową odpowiedzialność. Byłem niepewny siebie, w strachu, w animce.


  Twoja żona ten strach wyczuwała?


  Ona nie chciała się rozwodzić. Ja podjąłem decyzję, ponieważ już nie byłem w stanie dłużej wytrzymać…


  Czego?


  Sam nie wiedziałem, o co mi chodzi. Dopiero po latach zrozumiałem, że brakuje mi ojca, a raczej mojej otwartości na energię ojca. Gdybym do tej pory wytrzymał w relacji z żoną, może wylądowałbym w wariatkowie, a może ułożyłoby się między nami, kto wie?


  Coś się zmieniło w twojej relacji z żoną? Masz z nią kontakt?


  Praktycznie nie mam. Jednak widzę ogromne zmiany w mojej relacji z synem i w mojej relacji z ojcem. Moje stosunki z ojcem poprawiły się radykalnie. Nie boję się go. Nie spełniam jego oczekiwań. Nie musimy się przepychać. Jestem dorosły. A on jest moim ojcem. Szanuję go i podziwiam.


  A z synem?


  Mężnieje. Był taki zniewieściały, dziwnie się ubierał, nie podejmował wyzwań. Wszystko się zmienia. Właśnie załatwił sobie pracę w Danii. Wchodzi bez lęku w męskie towarzystwo. Inaczej się ubiera, zachowuje. Byliśmy ostatnio we dwóch na wakacjach za granicą.


  To, co jest istotną zmianą w moich relacjach z synem, z ojcem, z innymi mężczyznami, w biznesie, to nie wymuszanie. Mówię coś, a moje zdanie jest brane pod uwagę. Bez walki, przepychania, bez siłowych rozwiązań. Niesamowite. Nie doświadczyłem tego nigdy z kobietami w biznesie. To bardzo dziwne, ponieważ można by się spodziewać, że kobiecy biznes to dawanie przestrzeni, otwartość, radość, zaufanie, spontaniczność, czyli dobra żeńska energia. Kobiety, z którymi ja wchodziłem w spółkę w biznesie, były drapieżne, agresywne. Może gdybym ja był bardziej męski, one mogłyby być bardziej kobiece.


  W jaki sposób rozwinęła się twoja anima?


  Od dzieciństwa byłem przekonywany, że ojciec jest zły. Zarabiał pieniądze, dobrze sobie radził. Ale zawsze słyszałem od matki, że „niczego nie ma”. „Harujesz od rana do nocy, oszukują cię, wykorzystują…”. Więc ojciec się wycofywał, słabł. Zrezygnował w ten sposób z dwóch intratnych biznesów i straciliśmy mnóstwo pieniędzy.


  A więc to, co męskie, jest słabe…


  Tak, byłem przekonany, że matka ma rację. Nie mogłem się bić z kolegami na podwórku, nie mogłem się bronić, gdy mnie atakowali, bo nie wolno być agresywnym, nie wolno brudzić spodni. Faceci są źli, agresywni, chcą się tylko bić, więc ja nie mogę być zły, nie mogę oddać, gdy ktoś mnie bije. Matka mi wpajała, że ona jest dobra, a ojciec zły, bo tylko pracuje i nie interesuje się nami, nic nam nie daje. A ona nam daje jedzenie, troszczy się. Więc gdy będę trzymał z ojcem, to będę miał przechlapane. Teraz widzę, że tata dawał mi wolność: próbuj, przewracaj się, zdobywaj doświadczenia, ucz się na błędach. Matka to tłumaczyła jako jego obojętność: na wszystko pozwala, nie daje zakazów i nakazów, bo mu nie zależy.


  Odbierałeś ojca jako słabego?


  Miałem żal do niego, że nie staje za mną, w mojej obronie, że mnie porzucił, że jest słaby wobec mamy. Ona mnie lała, abym był grzeczny. A on chciał jej dogodzić i nie reagował. Musiałem być grzeczny, bo inaczej czekała kara — albo fizyczna, albo psychiczna. Albo lanie, albo lamenty, że jej nie kocham. W szkole same nauczycielki. One mówiły, że faceci są źli, ale ja, jeśli tylko będę taki, jak one sobie życzą, będę dobry. One będą wtedy zadowolone i nic mi nie grozi. Przy takich kobietach ciężko rozwijać w sobie męskość. Kobiety uczyły chłopaków męskości, czyli żebyśmy byli grzeczni. W naszej kulturze nie ma żadnych inicjacji, jak w dawnych kulturach. Od dzieciństwa chłopcy są w rękach kobiet.


  W szkole średniej już tylko powielałem schemat: faceci są źli, więc trzeba robić tak, by kobiety były zadowolone. Lepiej trzymać się dziewczyn, bo przynajmniej będzie taka korzyść, że człowiek przytuli się do cycuszka. A potem trzeba robić to, co każe społeczeństwo, czyli ożenić się i mieć dzieci.


  Facet z wydepilowanymi łydkami?


  Może być też inaczej: kobieta może dawać mężczyźnie siłę do działania.


  To niewątpliwie prawda. Jednak tylko wtedy, gdy daje mu przestrzeń jak królowa królowi, a nie jak swojemu paziowi, służącemu. Tylko wtedy, gdy nie chce go ulepić po swojemu: by został przy niej, nie uciekł, by wykonywał jej polecenia. Na pewno są kobiety, od których można dostać wiele wspaniałości… spontaniczności, radości życia, piękna, inspiracji, czerpać z ich intuicji. Jednak najpierw trzeba uwolnić w sobie matkę pochłaniającą, roszczeniową, wzbudzającą poczucie winy.


  Bałeś się mamy?


  I tak robiłem swoje. Zabraniała mi chodzić na dyskotekę, a ja oszukiwałem i chodziłem. Nie bałem się jej, tylko o nią, o jej stan psychiczny. Wystarczyło, że popatrzyłem na jej minę, od razu miałem poczucie winy, że to przeze mnie. Wolałem dostać pasem w dupę, niż słuchać jej gderania, patrzeć, jaka jest nieszczęśliwa. Nie musiała nawet nic mówić, to nieszczęście wisiało w powietrzu taką ciężką energią, dzieciak wszystko wyczuwa. Byłem też zły na ojca, że wprowadza ją w taki stan. Teraz wiem, że przecież powodem jej 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  2. Ekstatyczne spotkanie z kobiecością. Opis procesu terapeutycznego kobiety
Dostępne w wersji pełnej.

  3. Całkiem nowa normalność. Opis procesu terapeutycznego pary
Dostępne w wersji pełnej.

  4. Kobieta w kobiecie, mężczyzna w mężczyźnie
Dostępne w wersji pełnej.

  5. O Macieju: od plastikowej rurki do obrazu archetypowego
Dostępne w wersji pełnej.

  6. Terapia Wglądu, czyli mądrość snów
Dostępne w wersji pełnej.

  7. Wymiary Posiadania, czyli co mamy — realnie i potencjalnie
Dostępne w wersji pełnej.

  8. Pieczęć Wielkiej Matki. Relacja uczestniczki warsztatów
Dostępne w wersji pełnej.

  Najczęściej zadawane pytania
Dostępne w wersji pełnej.

  Słowniczek, czyli terminy w znaczeniu, w jakim zostały użyte w książce
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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